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[bookmark: _GoBack]Słynny amerykański muzyk Ray Charles stracił wzrok w wieku siedmiu lat. Nie stało się to nagle. Jego oczy stopniowo odmawiały posłuszeństwa. Początkowo widział jak przez mgłę i nie rozróżniał kolorów, ale z czasem zupełnie przestał widzieć. Ray wychowywał się w ubóstwie. Jego rodzina mieszkała w jednoizbowej chacie na skraju pola, które uprawiał jego ojciec.
Pewnego dnia Ray wszedł do domu, potknął się o krzesło odsunięte od stołu i upadł na podłogę. Rozpłakał się, a matka instynktownie podbiegła i schyliła się, by go podnieść. Ale zatrzymała się i wyprostowała. Czekała, by zobaczyć, co zrobi syn zdany na siebie.
Ray przestał płakać. Leżał nieruchomo i nasłuchiwał. Słyszał bulgotanie wody gotującej się w garnku na kuchni. Słyszał wiatr szumiący na zewnątrz w suchych liściach kukurydzy. Słyszał stąpanie końskich kopyt i turkot wozu na polnej drodze w pobliżu chaty. Nagle usłyszał coś jeszcze. Zabrzmiało to jak cichutki chrzęst. Podczołgał się w stronę, skąd dochodził dźwięk, wyciągnął rękę i schwytał świerszcza. Potem wyciągnął rękę w stronę matki, rozprostował dłoń i pokazując schwytanego owada powiedział:
- Ciebie też słyszę, mamo.
Z dumą pomieszaną ze smutkiem i zdumieniem matka rozpłakała się nad swoim niewidomym synem. Ray słysząc jej szlochanie, dodał:
- Słyszę tak, jak ty widzisz.
Czy nie na tym polega wiara - słyszeć tak, jakby się widziało? Ufając Bogu i słuchając Jego Słowa, możemy widzieć Go tak, jakby był przy nas, nawet w niespokojnych i trudnych czasach. Wszyscy - niewidomi, głusi i ci, którzy uczą się chodzić z Bogiem - jesteśmy powołani do zaufania Bogu i przyjęcia tego, czego dokonał i nadal dokonuje dla nas. Dzięki temu nasze życie zostaje napełnione nadzieją i sensem. Wiara to doświadczenie wymagające uczenia się. Zmienia nie tylko nas, ale także ludzi, wśród których żyjemy. Ufna wiara wyzwala nas do życia pełnego możliwości, jakich nie znaliśmy wcześniej. To właśnie odkrywamy, kiedy Jan opowiada historię zapisaną w dziewiątym rozdziale jego Ewangelii.
Dziewiętnaście wieków przed historią Raya Charlesa rozegrała się inna historia. Przy niewidomym synu nie stała współczująca matka, ale był tam Jezus. Stanął przy człowieku, w którym inni widzieli tylko ślepotę zamiast możliwości. Jezus był tam i wierzył. Rodziców niewidomego zapytano, czy rzeczywiście urodził się niewidomy. Jezus wiedział, dlaczego ich o to zapytano. Jest w tej historii coś, co skłania nas do uważnego przysłuchania się i przyjrzenia temu, co Jezus powiedział i co uczynił. Musimy słuchać, aby zobaczyć. Słuchając tej historii opowiedzianej w Ewangelii Jana, uczymy się co najmniej trzech ponadczasowych prawd przekazanych nam przez Jezusa.
1. Wiara działa rozwijając możliwości ludzi.
2. Wiara w tych, którzy różnią się od nas, jest czymś niezwykłym.
3. Wiara poszerza możliwości docierania do tych, którzy różnią się od nas.

Wiara widzi możliwości
Dziewiąty rozdział Ewangelii Jana zaczyna się nie tylko tym, co widzą uczniowie, ale także tym, czego nie widzą.
„A przechodząc, [Jezus] ujrzał człowieka ślepego od urodzenia. I zapytali go uczniowie jego, mówiąc: Mistrzu, kto zgrzeszył, on czy rodzice jego, że się ślepym urodził?” (w. 1-2).
Nie przypadkiem Jezus i Jego uczniowie spotkali tego człowieka na swojej drodze. Jezus uczył przyszłych przywódców Kościoła, a ta lekcja była niezbędna dla nich. Musieli nauczyć się inaczej patrzeć na ludzi - nie tak, jak uczyła kultura, w której się wychowali. Jezus podjął inicjatywę, kierując uwagę na niewidomego. Nie zamierzał tracić takiej okazji.
„Odpowiedział Jezus: Ani on nie zgrzeszył, ani rodzice jego, lecz aby się na nim objawiły dzieła Boże. Musimy wykonywać dzieła tego, który mnie posłał, póki dzień jest; nadchodzi noc, gdy nikt nie będzie mógł działać. Póki jestem na świecie, jestem światłością świata” (w. 3-5).
Jezus widział nie tylko ślepotę. Cierpienie nie zawsze jest spowodowane bezpośrednio przez grzech, a tym razem nie wynikało ani z grzechu niewidomego, ani jego rodziców. Jezus widział, jak „dzieła Boże” mogą zmienić życie tego człowieka. Noc ślepoty mogła zostać zmieniona w jasny dzień dzięki obecności Jezusa. Światłość wypiera ciemność. Choć uczniowie chodzili za Jezusem, musieli odzyskać duchowy wzrok. Zarówno oni, jak i żydowscy przywódcy nie rozumieli, że trudności są jedynie okazją do działania dla łaski Bożej. Zrozumienie tego faktu wymaga czasu i nauki, a Jezus cierpliwie nas tego uczy. Temu między innymi było poświęcone Jego nauczanie i uzdrawianie. To, co stało się później, było prawdą przeniesioną wprost z podręcznika Księgi Rodzaju.
Jezus wziął do ręki nieco prochu ziemi „i ze śliny uczynił błoto, i to błoto nałożył na oczy ślepego” (w. 6; zob. Rdz 2,7). Potem powiedział niewidomemu, by obmył oczy w sadzawce Syloe. Jan w swojej narracji nie omieszkał wyjaśnić, że nazwa sadzawki znaczy „Posłany”. To słowo ma szczególne znaczenie w Ewangelii Jana. Jezus nie tylko uzdrowił niewidomego, przywracając mu fizyczny wzrok, ale także uzdrowił duchową ślepotę swoich uczniów. Bóg-Stwórca przychodzi, by uzdrawiać, leczyć i nieść nadzieję wszystkim. Jezus, który widzi prawdziwie, widział znacznie więcej cierpienia, grzechu i buntu.
„Chrystus patrząc na upadek moralny człowieka widzi w jego sercu coś jeszcze innego niż grzech, więcej niż grzech — śmierć, a zarazem znajduje w nim zadatki dobra, które odpowiednio pielęgnowane i rozwijane według Słowa Bożego pozwalają człowiekowi osiągnąć wyżyny doskonałości. W takim spojrzeniu na człowieka odkrywamy nieskończoną mądrość i miłość Boskiego Nauczyciela, który wie, że przez zbawienie będzie uwielbiony Stwórca” (Ellen G. White, Nauki z Bóry Błogosławienia, wyd. 4, Warszawa 1998, s. 6).

Wiara jest darem
Dostrzeganie możliwości w innych ludziach, jak Jezus widział możliwości w niewidomym, jest darem udzielanym przez Stwórcę. W każdym człowieku odzwierciedlone jest podobieństwo do Boga (Rdz 1,26), a celem szatana jest ukryć i zatrzeć to podobieństwo. Dlatego Jezus mówił o szatanie jako tym, który przyszedł „tylko po to, by kraść, zarzynać i wytracać” (J 10,10). Szatan usiłuje nas niszczyć nie tylko fizycznie. Czyni to także przez złośliwe stygmatyzowanie, które ma umniejszać naszą osobistą wartość.
Nieświadomie czynili to także uczniowie, kierując się wierzeniami przyjętymi w ówczesnej kulturze - „kto zgrzeszył, on czy rodzice jego?”. W ten sposób kwestionowali moralną wartość pokrzywdzonego przez los człowieka i jego rodziców. Czułe, uzdrawiające dłonie Jezusa starannie wymieszały błoto i nałożyły je na oczy tego, który urodził się niewidomy. Czy wyobrażasz sobie, co myślał Jezus, kiedy dokonywał tego uzdrowienia? Niegdyś Adam został podobnie ukształtowany przez Syna Bożego, ale potem uwierzył kłamstwu szatana. Jezus przyszedł, by przywrócić swój pierwotny plan - życie wieczne z Nim bez bólu i cierpienia. To uzdrowienie jest niesamowitym symbolem. Nic dziwnego, że w swojej służbie Jezus najwięcej czasu poświęcał cierpiącym.
Wiara w Boga nie pojawia się szybko i łatwo. Widzimy to w doświadczeniu uzdrowionego człowieka. Początkowo nazwał on Jezusa po prostu „człowiekiem” (w. 11), potem „prorokiem” (w. 17), a wreszcie „Tym, który jest od Boga” (w. 33), w końcu zaś widzimy wyraz jego wiary w oddaniu czci i uwielbieniu (w. 35-38). Dostrzeganie możliwości w innych ludziach jest darem, którego Bóg pragnie udzielić swoim wyznawcom. Jest to dar niezwykle potrzebny w świecie pełnym porównywania, krytycyzmu i wszelkiego rodzaju nienawiści. Jednak wiara nie poddaje się tym przeciwnościom ani poniżającemu stygmatyzowaniu. My zaś ze swej strony nie powinniśmy milczeć.
„Otwórz swoje usta w obronie niemego i w sprawie wszystkich opuszczonych!” (Prz 31,8).
Jednak potrzebujemy czegoś więcej niż tylko obrony praw człowieka.
„Jeśli chcemy wyświadczać ludziom dobro, nasz sukces w postępowaniu z nimi będzie proporcjonalny do ich wiary w to, w co my wierzymy i jak ich szanujemy. Szacunek okazywany zmagającemu się z grzechem człowiekowi to akceptowany przez Jezusa Chrystusa pewny środek, który prowadzi do odnowienia utraconego przez człowieka poczucia godności osobistej. Nasze rozwijające się poglądy na temat tego, kim taki człowiek może się stać, są pomocą, której sami nie potrafimy w pełni docenić” (Ellen G. White, Umysł, charakter, osobowość, t. 1, wyd. 2, Warszawa 2015, s. 219).

Wiara widzi daleko
W dziewiątym rozdziale Ewangelii Jana widzimy cztery różne postawy wobec Jezusa. Znajomi niewidomego przejawiali zaskoczenie i powątpiewanie. Faryzeusze okazali niewiarę i uprzedzenie. Rodzice uwierzyli w Niego, ale milczeli, obawiając się religijnego i społecznego wykluczenia. Wreszcie uzdrowiony człowiek okazał szczerą, wzrastającą wiarę. Poszczególne postawy wobec Jezusa pomogły temu człowiekowi w jego poszukiwaniach prawdy o nim samym i o jego Uzdrowicielu. W Jezusie znalazł godność, która zawsze w Nim była, nadzieję przekraczającą jego wyobrażenia oraz nowy cel życia. Dotąd wiódł ograniczoną egzystencję, ale Jezus dał mu coś więcej niż fizyczny wzrok. Dał mu wiarę, która pokonuje góry uprzedzeń i która ujrzała w nim więcej niż jego niepełnosprawność.
„W każdej ludzkiej istocie Jezus dostrzegał nieskończenie wielkie możliwości. Widział ludzi takimi, jakimi mogliby się stać dzięki Jego łasce. Zwracając się do nich z nadzieją, wzbudzał w nich taką samą nadzieję. Podchodząc do nich z ufnością, wzbudzał ufność w ich sercach. Objawiając siebie jako najwyższy ideał człowieka, wzniecał wiarę i pragnienie osiągnięcia takiego stanu” (Ellen G. White, Wychowanie, wyd. 2, Warszawa 2010, s. 57).
Szacuje się, że we współczesnym świecie 1,2 miliarda ludzi jest dotkniętych poważną niepełnosprawnością i głęboko pokrzywdzonych przez los. Liczba ludzi na świecie zbliża się do ośmiu miliardów. Wszyscy ludzie mają jakieś talenty, są potrzebni i potrzebują miłości. Stygmatyzowanie izoluje niesłyszących, niewidomych i dotkniętych fizycznymi i psychicznymi ograniczeniami. Sieroty i wdowy czują się izolowane i niedoceniane. Szatan przyszedł, by stygmatyzować, zabijać i okradać wszystkich z Bożego celu naszej egzystencji. Zostaliśmy powołani nie tylko do osobistej służby, ale także wspierania innych w dzieleniu się historią uzdrowienia w Jezusie, bez względu na to, czy słyszą, widzą i mówią, czy nie. Ktoś powiedział: „Służba na rzecz niepełnosprawnych nie istnieje, póki niepełnosprawni nie służą”.

Wiarą trzeba się dzielić
W czasach prześladowań Kościoła wczesnochrześcijańskiego Wawrzyniec, diakon Kościoła w Rzymie, otrzymał nakaz przekazania kościelnego skarbca cesarzowi. Zebrał tylu ubogich, chorych, kalekich i starców, ilu zdołał znaleźć, przyprowadził ich na cesarski dwór i powiedział: „Oto największe skarby Kościoła!”. Wawrzyniec dobrze rozumiał, że niepełnosprawni są cenni w Kościele.
Współczucie Jezusa sprawia, że inaczej patrzymy na siebie nawzajem. Apostoł Paweł napisał: „Dlatego już odtąd nikogo nie znamy według ciała; a jeśli znaliśmy Chrystusa według ciała, to teraz już nie znamy. Tak więc, jeśli ktoś jest w Chrystusie, nowym jest stworzeniem; stare przeminęło, oto wszystko stało się nowe” (2 Kor 5,16-17).
Każda część ciała Chrystusa, Kościoła, jest niezbędna w pełnieniu Bożej misji! Nikogo nie wolno wykluczać! Wszyscy mają jakieś talenty i udział w głoszeniu ostatniego przesłania nadziei i sensu życia! Ludzi niepełnosprawnych Bóg traktuje jak swoje skarby i uczestników swojego ruchu misyjnego. Jak uczył Jezus i głosił Paweł, musimy postrzegać innych nie tak, jak postrzega ich świat. Kiedy nasz sposób myślenia zostanie zmieniony, będziemy myśleć inaczej. Będziemy wierzyć w możliwości, które Bóg daje każdemu z nas.

Wezwanie
Bądźmy otwarci na prowadzenie Ducha Świętego i podejmujmy działania oparte na trzech ponadczasowych prawdach ukazanych nam przez Jezusa:
1. Wiara działa rozwijając możliwości ludzi.
2. Wiara w tych, którzy różnią się od nas, jest czymś niezwykłym.
3. Wiara poszerza możliwości docierania do tych, którzy różnią się od nas.
